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Rozpowszechnione użycie \wód mineralnych w 
dzisiejszych czasach dało powód do licznych badan 
ich natury i działania na organizm. Skąd też z koń­
cem upłynionego i w teraźniejszym wieku wiele 
dzieł wyszło w tym przedmiocie a dzisiaj każdy le­
karz dokładnie z tą rzeczą obznajomionym być mu­
si. W szakże gdy w obcych tkrajach nietylko pu­
bliczność lekarzy, lecz nawet nieświadomi medycy­
ny czytać i oswajać się z tą niejako nową a konie­
czną wielkiej liczby cierpiących potrzebą", sposo­
bność mają, na niwie ojczystej Jlitteratury, przed­
miot ten odłogiem prawie leżał. Dawniejsze albo­
wiem Ocka, Syksta i Petrycego o cieplicach uwagi, 
aczkolwiek odpowiedne ówczesnemu stanowi nauk, 
dla naszego wieku cale niewystarczają. Odkryte i 
w użycie wprowadzone wody mineralne krajowe 
codziennie mocniej czuć dają potrzebę pism podo­
bnych, tern bardziej gdy naganna niedbałosć naszych 
współziomków, nietroszcząc się bynajmniej o wy­
gody chorych, nawet o ich potrzebach zapomina do 
tyła, że gdyby los przypadkiem nie nadniósł jakiego 
lekarza, albo cheć zysku niezwabiła chciwego oszu­
sta, chorzy zostaliby całkowicie lekarskiej pozba­
wieni pomocy. Taki stan rzeczy jawnie okazywał 
potrzebę pisma któreby wskazując cierpiącym spo­
sób postępowania, użycie wód korzystnem uczyni­

ło .  Dzieło Ammona (*) najlepiej zdawało się od­
powiadać tym warunkom; bo gdy lekarze z zamo- 
źnój skarbnicy ksiąg medycznych nagromadzić mogą 
Aostotck wiadomości, chorzy wymagają treściwego 
lecz społem dokładnego zbioru przepisów zacho­
wania się, co właśnie główną zaletę, jego dziełka 
stanowi. Zważywszy te dogodności tłumacz, a o- 
krom tego bacząc na pochwały i uwielbienia po­
wszechnie onemu w Niemczech przyznawane, prze­
łożył toż wzbogaciwszy przepisami Hufelanda, Krej- 
siga, Richtera, Hejdlera i Aliberta. Przekład ten 
w wytłoczni Ossolińskich we Lwowie r, b; wyci­
śnięty in 8vo minori, siedm zamyka rozdziałów.— 
W  pierwszym z nich wykłada użytek wód mine­
ralnych i cel ich używania. Wykazawszy tu po-

( i )  Brunnendiatetik oder Anweisung zum zweebmassigen 
G ebrauche der Gi-sundbrunnen und Mineralbiider Deu- 
tscblad's von Dr. F . A. von Ammon 2 Auflage Dres­
den 1828,

krotce przyczyny dające powód leczeniu wodami 
a mianowicie daleko od naturalnego odbiegły spo­
sób życia, a ztąd powstałe stagnacye w trzewiach 
brzuchowych, działanie zaś ich wzbudzeniem nowej 
choroby i dalej przesileniem kończącem się wypró­
żnieniami różnego rodzaju pojmuje; gani dowolność 
w wyborze tych lub owych wód, uznając że niesto­
sowne ich użycie, więcej szkody niż korzyści przy­
nosi; nakoniec przyznaje okolicznościom ubocznym 
przysporzenie pomyślnego leczenia. —  Drugi ro z ­
dział wykazuje potrzebę przygotowawczego lecze­
nia przed użyciem wód mineralnych, lecz to tylko 
gdy utworzeniem nowej choroby, dawna ma byc 
zniesioną, gdzie zaś idzie o wzmocnienie chorego 
albo przeniesienie mu ulgi, takowe zbytecznem być 
mieni. Przygotowanie zasadza się na urządzeniu 
sposobu życia i na usposobieniu organizmu do przy­
jęcia i strawienia wód; do sposobu życia policzą: 
używanie świeżego powietrza i umiarkowanego ru­
chu ciała naprzemian z niezbytecznein wypocznieniem 
i snem, mierność w pokarmach i napojach, hamowa­
nie namiętności i na reszte rozrywkę w wesołem as o «. J  c

błogiem towarzystwie; usposobienie zaś organizmu 
zależy na powolnein oczyszczeniu dróg pićrwszych, 
użyciu świeżo wyciśniętych rozlicznych roślinnych 
soków, serwatki słodkiej, lub upuszczeniu krwie.—  
Rozdział trzeci zamyka ogólne przepisy dietetyczne 
przy użyciu wód mineralnych a to naprzód zacho­
wanie się dotyczące: pory roku, dnia, odzienia, ru­
chu, jakoteż zachowanie się przy samem piciu wo­
dy, tudzież ilość używać mającej wody; powtóre 
przemożenie jakie zachować, dozwolone i szkodli­
we rozrywki, czas trwania leczenia roztrząsa.—  W, 
rozdziale czwartym zamieszczone są ogólne uwagi 
nad skutkami wód mineralnych branych wewnątrz, 
podzieliwszy przeto wszystkie wody na żelazne, łu ­
gowe, siarczane i s łone, określa skutek przez nie 
wywarty na cały organizm alboli też właściwe ich 
działanie na pewne organa.—  W  rozdziale piątym 
rzecz się toczy o używaniu kąpieli już samych przez 
się, już w połączeniu z wewnętrznym wód mineral­
nych użyciem, uznając trzy stopnie kąpieli t. j. le­
tnią, ciepłą i gorącą, śledzi działanie każdej z nich 
na ciało ludzkie, oznacza stosunek pomiędzy uży­
ciem wód wewnętrznem, a kąpielami i czas ich uży­
wania , nakoniec czyni wzmiankę! OJ użyciu kąpieli 
błotnych, parowych, strumieniowych, kroplowych; 
deszczowych i gazowych. Rozdział szósty zawić- 
ra dalsze działanie wód mineralnych i powtórzenie 
niemi leczenia: okazawszy w nim że skutek nie 
rzadko, późno dopiero po użyciu wód mineralnych 
następuje, wyprowadza ztąd potrzebo następnego 
poddania się lekom, lub powtórnego użycia wód
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Nakoniec vv siódmym ' i  ostatnim rozdziale podaje
autor przyczyny częstego nieudaniasię leczenia w o ­
dami lub kąpielami mineralnemi, przypisując to już 
samemu choremu, rozmaitym mianowicie jego w a ­
dom nieufności, niedowierzaniu ilp. już to  zew nę­
trznym okolicznościom jako złem u~ urządzeniu ką­
pieli , nieprzyjaznej porze roku itd.

W  tak szczupłym obrębie zaw arł autor w szy­
stko co może chorego ośw iecić i^ochronic od nie­
świadomego obejścia się przy użyciu wód mineral­
nych, a tym sposobem pominąwszy głębsze badania 
medyczne celowi przeznaczonemu, dzieło swe odpo­
wiednim  uczynił. R ozbiory wpism ach niemieckich 
publicznych zamieszczone dosyć oceniły to dzieło, 
nam niech się tylko przydać godzi że pozwolenie  
użycia w ód  mineralnych bez przygotowania o so -  
bpm osłabionym w  celu wzm ocnienia, lub gdzie i-  
dzie o złagodzenie cierpień nie da sie pogodzić z 
prawidłami zdrowej terapii. W  przekładzie znaj­
dujemy myśli autora wiernie oddane, a rzecz cała 
UZupełnionac z pism innych. Czystość języka po­
trafił tłómacz utrzymać, lubo niektóre jeszcze w y­
razy dałyby sie przepolszczcć pp. dietę pokarmo­
w ą dobrze oddaje, od Ocka używany wyraz prze- 
morzenie itd. Niech mi tu wolno będzie przydać 
że nieupowszechnienie w yrazów  medycznych które 
w  Starych pisarzach polskich natrafiamy, jako też 
rozm aitość tychże wyrazów, na oddanie jednej rze­
czy w  różnych szkołach używanych, nie mała sta­
now ią trudność w  przekładzie dzieł obcych na je­
żyk ojczysty; niepośledniąby przeto zasługę w lite­
raturze zjednał sobie lekarz któryby ułożyUsłownik  
w yrazów  medycznych polskich, jak juz podobny 
słowniczek wyrazów  botanicznych posiadamy.

O zachowaniu się przy  użyciu w ó d  mineral­
nych itd . dostać można w  księgarni Czecha, Cena 
jednego egzemplarza na papierze zwyczajnym zł, 
poi: 3  gr. i o ,  na lepszym zł.  poi. 5.

JÓ Z E F  SONTAG

Zmarły d. i  lutego ,8 3 4  w  48  roku wieku  
sw ego, s ław ny malarz krakowski rodem zD rezdna  
w  Saksonii. W  m łodości swojej p o św ie c i ł  s ie  na­
ukom do tej umiejętności należącym, a majac przed  
sobą w  galeryi drezdeńskiej najpiękniejsze ‘ w zory ,  
udoskonalił się w  sztuce malarskiej przez talenta ,' 
staranność i pilność dobrych nauczycieli, których  

m zaw sze w  pracowitćj Saksonii niczbywa. Zosta­
w s z y  professorem rysunków przy liceum S . Barba­
ry w r .  1 8 2 5 , p o  zgonie S tach ow icza ,  p o św ięc i ł  
cały  czas życia sw eg o  z usilnością sztuce picknćj 
malarskiej. Ale że malarz n iem ożesie  utrzymywać  
jak z portretów , nie mamy od niego dzie ł  wielkich  
historycznych, do których miał talent niepospolity, 
1’akże i  w  landszaftach b y ł bardzo szczęśliwym  
tak jak trafianiu portretów. Co zaś najbardziej 
chw alic  m usim y: że lubo cudzoziem iec, lubił sta­
rożytne polskie pomniki, których nie mało wiernie  
i  szczęś l iw ie  o d rysow ał,  dosyć nam tu przyw ieść  
pomnik gliniany W ła d y s ła w a  -Łokietka w  kościele  
katedralnym, który w yryty na miedzi w  Norember-  
gu, w  drugiej edycyi dziejów królestwa polskiego

frzcz J , S* li** Gliniane pomniki na grobowcach  
iastów  były  pospolite: tak są n .p .  w  W ro c ła w iu  

Henryka IV . II. i innych, tak ‘i gdzie indziej. W  
Krakowie tylko ten jeden mamy pomnik gliniany 
ale kto go zrob ił  nie w iem y.—  W sz y sc y  znawcy  
w ychwalając delikatne wyrobienie tego pom nika, a 
cieszą się, ze już w  owym czasie sztuka plastyczna 
w  Krakowie tak daleko posunięta była. Umarł S o n -  
tag z skutków pracy swojej i° p ilności,  po dłueiei  

# , 1 znosił  z c ierpliwością , jako chrze-
scianm pobożny w ychow any w re l ig i i  katolickiej —  
Requiescat in pace.

w iE R S Z E  N OW E

M I C K I E W I C Z A  A D A M A
z przeszło-rocznego w ydania warszawskiego Jego poezyj

DO ***
I m p r o w i z a c y a . (*)

Gdybym się zmienił w  wstęgę złocistą 
Co na twem czole połyskaj 
Gdybym się zmienił w  tę szatę mglistą 
Co piersi twoje przyciska.

Drzeniabym serca twojego badał 
Czy nie odpowie mojemu,
Z twojem się łonem wznosił i spadał,
Posłuszny tchnieniu twojemu.

Gdybym się zmienił w wietrzyk skrzydlaty 
Co dyszy w  pogodnem niebie;
W  drodzebym mijał najświeższe kwiaty,
A  pieścił różę i ciebie.

Może nakoniec B óg litościwy 
Praceby moję ocenił;
Może nakoniec byłbym szczęśliwy,
I w  twe się serce zamienił.

DO M. S.
Na jakimkolwiek świata zabłysnęłaś końcu,

Tobie wieszcze, jak Gwebry indyjskiemu słońcu 
Chylą czoła wieńczone w  nieśmiertelne liście 
I arf tysiącem twoje opiewają przyjście.
Zdziwisz się kiedy nagle z Cherubinów chóru 
W yrw ie się jakiś odgłos nieznany i dziki 
Pomiędzy tryumfalne pieśni i okrzyki;
Jako wieśniak pośrodku królewskiego dworu^
A le śmiały i wszystkich roztrącać go to w y ,
Pójdzie prosto ku tobie i z dusz<ą obejmi e :
Królowo tonów! ty go powitasz uprzejęnie,
To twój dawny znajomy— to dźwięk polskiej mowy.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  W  RZYM IE.

Uprzedzenie zaw sze przec iw  oskarżonemu, jest 
w łaściw ym  rysem w szystk ich  sadów stałego ładu 
(m ów i angielski dziennik: Blekwud Mcgezin). Tak  
sie dzieje w  Jizymie, gdzie skarga zasadza się czę­
sto na pozorach najlek.szych i najzdradliwszycb. —  
W  Anglii, choć oskarżenie rzadko się zdarza, musi 
oprzeć d ow od y  sw oje na stałej zasadzie, i tam u -  
przedzenio jest na stronę obwinionego. W e  W ł o ­
szech, nie jest rzeczą sędziego, okazywać że oskar­
żony ma spraw iedliw ość po sob ie , ale że ujść jej 
nie może. Ten system widocznie dąży, nie tyle do  
tryumfu prawdy, ile do praw rygoru: oskarżyciel 
jest ulubieńcem sądu, oskarżony ofiarą. Sędzia od­
gryw a rolę obowiązanego; prawnik * obwinionego  
bada i pyta sztucznie, przeraza go wytrzyszczaniem  
oczu; oskarżony, często niewinny, zmieszany jest \  
do milczenia przywiedziony, lecz stdzia ta s łow r,a  
turturą, zyskuje w zię tość  i zaszczyty zręcznego u -  
rzędnika; wieszają obwinionego, a trybunał tr* um -  
luje, że d o w ió d ł  talentu w  umiejętności wieszania.  
W e  h rancyi n a w e t , majestat sp ra w ied l iw o śc i ,  na 
szczerem działaniu polegającej, ciągle jest obrażany  
tą namiętnością przekonania występnego. —  Sędzia  
w  Anglii staje się obrońcą podsądnego, jeśli on in­
nego nie posiada; so d z ia jv e  Francyi czyni sie obroń­
cą oskarżyciela, chociaż ten ich ma tysiąc innych. 
Lud rzymski, przew yższa  inne wszystkie w  przyro-  
dzonćm usposobieniu oszustwa, i wspierany jest od  
sądownictwa^ rzymskiego. które zaw sze składa cię­
żar na oskarżonego, zamiast żądać od oskarżyciela 
dowodu prawdy, żądają od obwinionego, aby do­
w ió d ł  ze oskarżyciel skłamał.—  Tym sposobem , za

(") Noworocznik litewski na rok i8 3 i.
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pomocą kilku oszustów, w których ludność obfituje, 
uniewinniają się najsmiesniejsze zadania. —  Oto 
jest w tym przedmiocie, zabawna powiastka o An­
gliku i  jego obrońcy. —  M ilord by ł w  Rzymie od j 
kUkujmiesięcy, gdy sic u jrza ł napadniętym przez 
bandę kupców przedmiotów, które z jego wielkiem 
zadziwieniem nienalegała nań o kupno towarów Mer­
kurego i  W enery, ale zadała zapłacenia ich ra­
chunków. Dżon Buli odpowiedział im naprzód 
śmiechem głośnym, następnie gniew przeważył nad 
wesołością, powiedział tym ludziom co o nich my­
ślał w angielskiej poczciwości, i  oświadczając im 
wrescie, iż ostateesną odpowiedzią będzie koniec 
szp icru ty , tern rozpędził bandę po stopniach pa­
łacowych. Nazaju rz jednak ujrza ł groźniejszą proś­
bę w  postaci jedmgo ze zbirów  rządowych, który 
mu udzielił rozkai stawienia s ię , ze spomnionenu 
pieniędzmi, pod icarą więzienia, Niema w Rzymie 
ani habeas corpis, ani praw na korzyść wypłacal­
nej niemożności, ani żadnej wendety angielskiej praw 
obywatela. Angik śmierci życząc papieżowi, gu­
bernatorowi i  kipcom starożytności, pobiegł do 
sławnego obrońy. —  Twierdzisz pan, rzekł mu pra­
wnik, iż nie kupłeś, te pięćset talarów bronzowych 
ani tysiąca talaow kameów, ani tych kamieni rznię­
tych, ani tych tzech.. . . —  Trzech tysięcy diabłów! 
krzyknął Anglii, masz-li mnie za błazna ? Od cza­
su jak w  Rzycie jestem, nie kupiłem ich fraszek 
za dwanaście .zelągów, i  mam nadzieje wyjechać 
ju tro, guzikanie wykupiwszy, —  W ięc pan masz 
zamiar zapłaenia tej summy, rzekł obrońca. Sze­
ląga nie zapłcc, rzekł Anglik, przysiądz mogę, zem 
nigdy nie w iz ia ł, żółtych twarzy tych^ ło tró w .-— 
Obrońca zd ia ł wreście przekonać bronionego, mi­
mo jego wśiekłość, iż powinien sprawę, jego ręku 
powierzyć. Za złożeniem pieniędzy w  sądzie, spra­
wa dziwnie się przewlekła; wynikało to bowiem 
naprzód z acha prawodawstwa rzymskiego, a po- 
w tóre obraca strony przeciwnej, tak działał umyśl­
nie , dla mkończenia pieniactw, aż w  porze zwa­
nej m alari, w  którój cudzoziemcy wszyscy Rzym 
opuszczajj Dżon Buli napróżno mruczał, i  by ł 
b lizk i optczenia sprawy, dla wolnego odjazdu bądź 
do Neapcu, lub w którąbądź stronę świata, gdzie- 
by mógł iniknąć szescio-miesięcznej gorączki, i  na­
rażenia rzyjemnosci reszty życia. Szczęście wre­
scie chciło mu sprzyjać. Gorączka zawitała do 
pałacu gbernatora, i  jego jaśnie wielmoznosc rozka­
zała odądzić jak najspieszniej, wszystkie wiszące 
sprawy. "Obrońca przyszedł do Anglika.— Możesz 
kazać aprzegać, rzekł mu, wygraliśmy sprawę.—  
B r a w o ' rzekł broniony: zapewne dowiodłeś nie-
podobrństwa, abym ja od tych ło trów , m iał kupo­
wać .stirożyności. —  Przeciwnie, rzekł obrońca, 
dowiedli czmu; dowiedli go dwudziestu świadka­
mi, którzy loprzysięgli iż cię w idzie li kupującego. 
Anglik w y r.z ił to wrażenie, które tyle ma znacze­
nia, na tw.-rzy majtka Temzy, i_ które łig a ro  na­
zywa : zasala języka.—  Ale jakżeś ich pokonał!
Na próżno byłoby przeczyć odwrotną przysięgą; 
przywiodłim  dwudziestu pięciu św iadków , którzy 
zaprzysięgi że cię w idzie li płacącego. ‘Łotry, nie- 
p rzew idz iły  tego i  przegrały sprawę.

W IZ m U N E K  ZYGMUNTA TRZECIEGO.
W . ,’P. Antoni G iziński były nauczyciel ry ­

sunków, eraz prolessor w liceum S. Anny z restau­
row a ł sz:zcsliwie obraz wielki Zygmunta I I I .  warn- 
fi tea trze iowodworskim , gdzie kró l tenże w  całym 
ornacie k o r o n a c y jn y m  koloryzowany zywemi larbami. 
Obraz t<n b y ł tak uszkodzony od wody deszczo­
wej na sali jagiclońskiej, że byłby w krotce zniknął 
całkiem, gdyby go sztuka malarza zdatnego nie­
była jeszcze jak najszczęśliwiej uratowała. Zdaje 
się że ten obraz równoczesny króla Zygmunta I I I .  
i 5 8 8 -i632 zasługiwał przed innemi na restauracją, 
j i ko droga pamiątka z owych czasów, jest on w p o - 
slaci prawie kolosalnej, prawie łokc i 5. lru d n o sc ic - 
stauracyi wiernej jest znana znawcom sztuki malar­

skie j.—  Dokonał JP. G iziński to dzieło r. r 833. 
właśnie w rok jeden od rocznicy śmierci tegoż króla,

TR ZY W IE Ż E  POD CHEŁMEM.

Porzućmy na chwilę Chełm górzystszy i  nawiedź­
my zdała ujrzane zwaliska; pewnie mroźne powie­
trze nie przyda wdzięku smutnej okolicy, ale uła­
tw i nam przejście nieprzebytych w innej porze ba­
gien, śród których wznoszą się te mury niebotycz­
ne; ktokolwiek się do nich przybliży dozna zwy- 
k łć j wędrowcom ciekawości, i  zażąda wiedzieć, kto 
te baszty dźwignął? kiedy? i  w  jakim celu? ale 
daremnie pytać będzie okolicznych wieśniaków, n ikt 
życzeń jego nie zaspokoi, bo nazwisko twórcy tych 
zbutwiałych murów, zaginęło w  niepamięci łon ie : 
mniemać jedynie wolno, że one są pomnikami k il­
kunastu wieków umarłych, i  zdaje* sie że stanowiły 
w  ówczas obronną warownię, gdy dziś nawet śród 
lata zbliżyć się do nich niepodobna. Tkliwe uczu­
cia przejmują nas zwykle, gdy ze szczątkami ubie­
głej potęgi, łączą się jej wspomnienia, lecz tk li­
wsze sto razy obudzić w  sercach powinny gruzy, 
których przeszłych panów gruba pokrywa zasłona, 
gdyż zawsze niepamięć jest przykrą i  bolesną dla 
umysłów czuć umiejących. Trudno w ą tp ić , źe te 
warownie służyły przed w ieki dla obrony przeciw 
barbarzyńskim hordom : nie raz może o te baszty 
pękały miecze k rw i chciwe, odparte nieprzcłomnym 
głazem; przenieśmy się w  chwile tej dzikićj walki, 
już zniweczony zamach najeźdźców, już z rozżalo- 
nćrn sercem, odstępują niedobvtych szańców, ale 
czyż^ tu koniec icb klęski? zuchwali tym odporem 
oblężeni wypadają z twierdzy i  pędzą przed sobą 
pierzchających najeźdźców i  póty ich ścigają, póki 
sie mętne bagniska z ich k rw ią  niezmięszały. W ra ­
cają zwycięzcy do wesołych murów, a świetna uc*- 
ta nagradza ich trudy, i  w  odgłosie puharów n i­
knie pamięć świeżo poległych towarzyszów broni. 
Może więc tyle świetnych dzieł odwagi, tyle cudów 
rozpaczy, zginęło dla potomnych; miejsca ozdobne 
może niegdyś przepychem, są dziś burz zawziętych 
igrzyskiem: mury w których się rozlegały pienia 
rycerskie, smutnie dziś odbijają wrzaski złowieszczej 
sowy; słowem to bezludne ustronie nazwać można 
żalów dziedziną, a jednak dla jej zwiedzenia rzuca­
my chętnie ludne i  wesołe miasta: i  cóż nas w  te 
miejsca przyciąga ? oto na ich łon ie  spominamy 
wycierpiane klęski, przewidujemy grożące, i  tak 
mile łączymy, przeszłość z przyszłością,

H ISTO R YA M AŁO-RUSKICH KO ZA K Ó W .
Wydaniem tej historyi zajął się rossyjski p i­

sarz N. Gogol, który jak się Wyraża następne m ia ł 
do tego pobudki.— » Dotąd nie mamy jeszcze żadnćj 
dostatecznćj i  zaspakajającej h istoryi Mało-Rusi, i  te­
go ludu który, przez 4oo lat oddzielony od Rossyi 
istniał. Na nazwisko h istory i nie zasługują bynaj­
mniej kompilacje z różnych dawnych kron ik , które 
bez mocnej krytyk i i  wyboru, bez planu i  celu naj­
mniejszego, jak najniedokładnićj pozbierane zostały. 
Ja podjąłem tę pracę abym w dokładnej h istoryi tej 
części Rossyi wyjaśnił, jak ten kraj od reszty Ros­
syi pierwej się oddzielił, jaki b y ł stan jego po lity­
czny, podoLcem panowaniem jak się ten bitny naród, 
to jest kozacy, kształcił, jak przez 3oo lat z bronią 
w  ręku b ron ił swojćj re lig ii, i  znowu do Ros­
syi przyłączonym został, jak z narodu^ w o­
jennego stał się narodem rolniczym, jak nareście, zu­
pełnie do Rossyi został wcielonym. B lizko przez 
lat 5 z wielką troskliwością przeglądałem kron ik i 
i  wszjrstko cojsic tylko ściąga do historyi kraju.—— 
Do połowy moje dzieło juz jest skończone, wydanie 
jednak jego wstrzymuje jeszcze, ponieważ mozc ja­
kie nieużyte dotąd materyały znajdują sie w  rękach 
prywatnych i  później mnie dopiero dojdą.
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: WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

r  RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
W  dniu wczorajszym o d by ło  się pierwsze posiedzenie 

w  sali senatu, kom itetu w celu ulepszenia stanu więzień w 
k raju  rzplitej zawiązanego. P rezydow ał na niem  Prezes se­
natu . D o sk ładu  w chodzą członki, senatorow ie: Skorupka 
i Like, p rezes sądu najwyższej instancyi, prezes trybunału  
Iszej instan. tudzież prokuratorow ie Illciej i lszej instancyi.

POLSKA. W a r s z a w a ,  Ą kwietnia. Jaśnie oświecony 
książę feldm arszałek  hrab ia  Paskiewicz Erywański ksiąze w ar­
szawski nam iestnik w królestwie po lsk iem , w zam iarze uczcze­
nia pam ięci tak znakom itej uroczystości obchodzonej w dniu 
dzisiejszym z pow odu pełnoletnosci Najjaśniejszego W ielkie­
g o  Kscia Cesarzew icza Aleksandra Mikołajewicza następcy 
tro n u , na m ocy nadanej sobie w ładzy , raczy ł udzielić zu­
p e łn e  przebaczenie i udarow ac w olnością bez dalszych po ­
szukiw ań, obw inionym  tak w sprzyjaniu i u łatw ieniu  em is- 
sa ry u szo m , którzy z zagranicy dla zam ieszania spokojności 
d o  kraju  w targnęli, jakoteź i w innych w ystępkach polity­
cz n y c h , z k tórych już wielu na ciężkie kary osądzonemi by ­
li, a inni pod  sądem w ojennym  lu b  śledztwem zostaw ali.—  
O soby  ich są następujące: Dąbowski Augustyn ksiądz z mia­
steczka S o b o ty , Psarski Józef obyw atel z wdztwa kaliskiego, 
K arw osiecki P o lido r syn obyw atela z wdztwa p łock iego , 
P łonczyńsk i Jan  nauczycie l, Maszkarowski M ichał loka j, 
Celiński Józef syn obyw atela z wdztwa p ło ck ieg o ; P iątkow ­
s k a  M ary aona sz lachcianka, K rzem uski T adeusz obyw atel i rad ­
c a  tow arzystw a kredytow ego kaliskiego, m atka em issaryusza 
Jankow skiego, N agrodzka Anna służąca, Peltz M arcin s łu żący , 
Borkow ski K aro l b y ły  officer z wojska polskiego, P aw ło ­
wicz Józef syn obyw atela w arszaw skiego, W yrw icz Jan  rząd­
c a  d ó b r , S ierzputowski Stanisław  reien t powiatowy z mia­
sta  S trykow a, Leśniewski F ranciszek  syn obyw atela z w o­
jew ództw a m azowieckiego.

K u ry e r W arszaw ski z d. 5 b . m. zaw iera: „Nim zosta­
n ie  ogłoszony dokładny opis uroczystości odbytej w d. w czo­
rajszym  w stolicy królestwa po lsk iego , z pow odu na w ieczne 
czasy pam iętnego dojścia do pełno letności p ierw orodnego 
syna naszego najmiłościwszego M onarchy , donosim y w tre ­
ści o  tejże u roczystośc i, połączonej z świętem im ienin Naj­
jaśniejszej Pani. W e  wszystkich kościołach o dby ły  się na­
bożeństw a z m odłam i za pomyślność i d ług ie  panow anie 
Najjaśniejszego P a n a ; w archikatedrze w o b e c  w ładz cele­
b ro w a ł pontyfikalnie biskup nom inal p ło c k i, a stosowne 
n a d e r  w ym ow ne kazanie m iał jw. jks. S traszyński, adm ini­
s tra to r archidyecezyi. O  godzinie i i s te j ,  jo. książę feld­
m arszałek  z św ietnym  sztabein p rzyby ł do cytadelli aleksan­
dry jsk ie j, i o d b ie ra ł powinszowania od członków  rządu kró­
lestw a po lskiego, rady  s ta n u , urzędników  w ładz wszelkich, 
konsulów  zagranicznych, deputacyi miasta W arszaw y i wie­
lu  znakom itych osób. N astąpiło nabożeństw o i ob rzęd  po­
święcenia sztandarów  cesarskiego, tudzież cy tadeli, w cza­
sie  którego pierw szy raz z now ych warowni zabrzm iały  dzia­
ła . Ksiąze z całym  orszakiem  postępow ał za duchow ień­
stw em  poświącającem  wszystkie w ały. Następnie wszystkie 
pu łk i wszelkiej b ro n i, p rzy  okrzykach radosnego h u r ra ,  
w  o b ec  m nóstwa ludu , p rzechodziły  w paradzie na p lacu  
b ro n i przed  księciem  jmscią. P o  po łudn iu  ulice napełn iła  
ca ła  ludność W arszaw y} szczególniej og ród  i plac saski, 
gdzie przedstaw iano igrzyska; puszczenie 2go balonu  od­
b y ło  się z zadow oleniem  widzów. W idow isko w wielkim te­
a trze  zakończył obraz  przedstawiający przepyszną świątynię 
chw ały , ozdobioną cyfrą NN. Solenizantów. D ługo  trw ające 
odg łosy  publiczności napełniającej wszystkie miejsca pono­
w iono  z zapałem . W szyscy artyści opery  odśpiewali „B o­
że  zachowaj Cesarza11 W  czasie śpiewu ca ła  publiczność w 
lożach  i krzesłach pow stała. Na kilkunastu p lacach  stolicy 
ciągle do  późnej pory  przygryw ały  m uzyki, a lud  tańczył 
i baw ił się ochoczo. Gdy się zm ierzch ło , wszystkie dom y 
zajaśniały rzęsistem św iatłem , szczególniej pałace : nam ie­
stn ikow ski, b ry lo w sk i, prym assow ski, kommissyi rządowych 
sp raw  w ew nętrznych , spraw iedliwości, sądowy K rasińskich 
zw any , m ennica , kom m isoryackie, w wielu dom ach były  
stosow ne p rzezrocza , a ratusz zdobiły  kolum ny z lam p ko­
lo ro w y ch  i cyfry m onarsze. Nadewszystko przepyszny przed­
staw ił widok plac przed bank iera ; cała bow iem  kopuła 
i gm ach  bankowy, p a łac  kom m issyi skarbu , p ałac  o rdyna­
tów  Zam ojskich , i m ieszkanie księżnej Zajączków ej kilkadzie­
siąt tysiącami lam p g o rza ło , a na dom u dawniej K osscckich 
jaśn ia ło  ogrom ne przezrocze, przedstawiające w spaniałą k o ­
lum nadę z cesarskiem i godłam i. Bal w salach bankow ych 
dany  przez obyw ateli województwa mazowieckiego i m ia­
sta warszawy b y ł jednym  z najśw ietniejszych; znajdow ało 
się na nim przeszło 2,000 osób. Piękna i obszerna ro tu n ­
da ozdobioną była z rzadkim  gustem ; w spaniały tron zaj­
m ow ał ścianę naprzeciw  głów nego w chodu; świecznik za ­
wieszony pod kop u lą , ważący 10 centnarów , a mający śre­
dnicy 10 ło k c i, dźw igał świec jarzących £>00, a w te jż e s a l i  
takichże 3.5oo świec gorzało . C ały okrąg na dole w 3 rzę­
dy, tudzież galeryą zajm ow ały dam y, co spraw iło  widok

uroczy . G ospodynie: księżna Jab łonow ska, h rab ina O ża­
row ska, Stanisławowa G rabow ski, S tanisław ow a P o tocka , 
Janow a L u b ie ń sk a , prezydentow a miasta W arszaw y L asz - 
czyńska, i W . S cho ltz , pow itały jjoo. księztwo jchm ość w ar­
szawskich. Na wnijście księztwa, zabrzm iał taniec polski 
w ykonany przez i3o  artystów  w śpiewie i wszelkich instru­
m e n tac h , kopozycyi kapelm istrza Karola K urpińskiego, do 
k tórego  Osiński Ludwik następującą u ło ż y ł p o e z y ą , wynu­
rzającą uczucia obyw ateli:

Kiedy radość sercem w ład a . 
U roczyste wznieśmy g losy ;
Dziś nam niebo zapowiada 
Przyszłe naszych wnuków losy.

W  pełni z'ycia powstał młodzian, 
Cesarskiego plemie rod u ,
1 nadziei szatą odzian 
D o m ęskiego wszedł zawodu. 

W itaj, witaj, szczęścia zorzo!
D ni pogodnych wróżbo droga! 
T o b ie  świetny bieg olworzą  
M odły ziemi, dary Boga.

T ob ie  błogie snuje lata 
W iek młodzieńczy, wiek dojrzały

W  kórym na pociechę świata 
Zajaniejesz słońcem  chwały. 

Ucz się z ojra śmiałych trudów, 
Jakie si cnoty na tronie;
Jak byćoj'em  sw oich lu d ó w ,
Jak laurmi wieńczyć skronie. 

Łaskąuświęć dzień szczęśliw y, 
Której pragnie ta kraina ; 
Ranną rosą kwitną niwy  
Ojciec pełni prośby syna. 

W itaj, wi»j, szczęścia zorzo!
Dni pogoóych wróżbo d roga! 
T obie świtny b ieg  otworzą  
M odły zieti, dary B oga.“

„Bal o tw orzy ł tym że tańcem  hrabi Ożarowski jene­
r a ł  jazdy jeden z gospodarzy, z księżną jjm ość warszawską, 
p o  którym  trw ały  różne tańce do pó łnoy . W ieczerza da­
ną  b y ła  w p rzy leg łych  salonach pałacu karbu ; p rzy  p rze ­
pysznie zastawionych stołach zasiadło 6 0  osób , a w  kilku 
pokojach również częstowano gości. Główną ścianę sali ja­
dalnej zdobił w izerunek m onarchy odnow m y przez artystę 
Rom anow skiego Filipa. Gdy jo. książę waszawski sp e łn ia ł 
za zdrow ie N. P ana i jego dostojnej Rodziy, pow tórzono 
kantatę w ykonaną w wielkim teatrze , a ca* zgrom adzenie 
ponow iło  serdeczne życzenia z zapałem  i raością; w tym że 
czasie zajaśniała cyfra Cesarzewicza na tarase ogrodu M ni- 
szkowskiego. P o  wieczerzy, gdy ca łe  zgromdzenie w róciło  
do  ro tu n d y , artyści wykonali śpiew sław a! iawa! w języku 
rossyjskim . W znow iono tańce trw ające dopóźna. U rzą­
dzenie architektoniczne wszystkich sal tego ivietnego balu  ,  
jest budow niczego Gaj, robo ty  stolarskie panw Jana i F re -  
deryka b rac i Hejricb, a tapicerska p. N eugetu ra . N ajprzy­
jem niejsza pogoda sprzyjała przez dzień cal. Nie zapo­
m niano w tym  dniu 1 o ubog ich ; jeden z człoków towarzy­
stwa dobroczynności ofiarow ał śniadanie dla 3o osób zo - 
stającąch w tym że insty tucie, a starozakonni ąli obiad d la 
3oo swych ubogich. S uk ien  dam skich na blu najwięcej 
b y ło  atłasow ych lub krepow ych bia łych  z b a j ta m i ,  bez 
garn irow an ia , odznaczała się b lado-b łęk itna w ształcie d la  
S e v ig n i , ozdoby na głowie złożone z przepasel d ro b n y ch  
róż lu b  k łosów . Ciągle panow ał porządek.11 (Z > ,  />.)

DZISIEJSZA POCZTA RERLINSiA.
R O SSYA. Gazeta pruska stanu podaje bliższe ozna^eme liczby  

professorów i uczniów w uuiwersytetach rossyjskich. W edh tego w p e -  
tersburgskim je*t professorów i urzędników akademickich 4 , uczniów  
206. w moskiewskim pieiw szych n 3 , drugich 5 4 1, w charktyskim pier­
wszych 5 2 , drugich 464 : w kazańskim pierwszych 209, drtpch 209; w  
w dorpackim , pierwszych 67, drugi* h 53g. < W krakowskin uniw ersy­
tecie liczymy professorów  tylko 3 1, uczniów nie w ięce nad ółtorasta). 
FRANCYA. Korni sya sądowa izhy p*rów, badała juz v inkwłycyi prze -  
szło 3oo, o só b , lecz z tych większą część uw olniono,dla błiku grun­
tow nych poszlaków. W  izbie deputowanych trwały dotąd spo-y w zglę­
dem kolonizacyi Algieru. H r. Sade i p« Dupin móvili prz»ciw, zaś 
marszałek C lause!, pan Delaborde i Viennet ogłaszali sę zakdonizacyą  
tegoż  kraju.-- Zdaje się iź w hy około a5 maja będą ozwiązuie i po  
czćm zaraz zwołanie kolleg iów  obiorczych nastąpi.—  lów ią  2e szkoła 
prawa z Paryża do Versailles ma być przeniesioną. —  wsięgarz G osse- 
lin  za wydanie now e powiększone poezyj Lamartina dałmu 100,000 fr« 
A N G LIA . W  izbie lordów ksiąze Niu Kestl w nosił potzebę surow ych  
środk ów , przeciw gromadnym processyora rzemieślników. Lord kan­
clerz B rum , uznając w ystępność tychże zgromadzeń, owiadczył się za 
umiarkowańczym sposobem postępowania. W  izbie niźsej trwały jesz­
cze spory o projekt O ’Connella względem unii irlandziój. Czytania 
projektu względem sekciarzy D isse n te rs , odłoźonem  zostło  do sześciu 
m iesięcy, zas' na dniu drugim maja bil względem emancpacyi Ż yd ów  
ma mieć drugie odczytanie. Petycya rzem ieślników opatjona 2 60 ,000  
podpisów doznała odmownej od króla odpowiedzi. H IS2PANIA. 'Jeśli 
dziennikowi francuskiemu Q uotidienne wierzyć m ożna, oddział 700  
buntowników z Portugalii do Hiszpanii wkroczył. Ostanie wojenna  
stanowiska stron walc?ąrych w Hiszpanii b y ły: gł. Quesa® znajdował 
się w V itto r y i, Jaureguy w T o lo z ie , a Butron znów  dotodził w  San 
Sebastyan, zaś pow stańcy, Zumalacarreguy stał w okolic’ E lisson d o, 
Erazo w dolinie Salazar, Merino zas w starej Kastylii. Niwsze jednak 
w iadom ości, z kilku stron jednozgodnie głoszą iź gł. K wesaa napadnięty 
nagle od Zumalacarreguy podług jednych, do Pampelony, podług dru­
gich zas' do Villafranka, dla złączenia się zgłam i. Butroni Pastor, c o ­
fnął się .—  Dnia 1 7 kwietnia stanowczo nastąpiła, zmiana ministeryum  
co do osoby ministra Burgo* , w którego miejsce p. Mostoso rzeczy­
w iście nastąpił. POR TUG ALIA. Pewne doszły wiadomtści iź naj­
ważniejsza na granicy hiszpańskiej portugalska twierdza A lnejda, dnia 
17 kwietnia przeszła na stronę D oni Maryi przy zblizenii się wojsk 
hiszpańskich, pod mury tegoż miasta. W  Don Miguela wojsku zjawia 
s ię  wielkie cbiegostwo officerów. NIEMCY. W e Frankfurcie nad Me­
nem d. ago maja nastąpił gw ałtow ny zamach dla oswobodzenia pięciu  
w ięźn iów  stanu. Przyczem kilka osób zabitych i rannych zostało; z w ię-  
zniow zaś trzech na powrót do aresztu sprowadzono, jednego za b ito , 
jednemu zaś udało się u ciec ; spokojność w kilka godzin w róciła,(G .P .S )*

Dziś w południe na Ł obzow ie został królem  kurkow ym  
obyw atel K uotz Mateusz.


